
Nr. 113 ABC -  NOWINY CODZIENNE Str. 7

Al>na Orzechowska

Błękitny słowik Paryża
..Miewam tyl&o o

mfiws Lucfern > Boyer
Niski, cuepły, wibrujący uczuciem melancholijne oczy gazeli powlekają atrze „Athenee" w Paryżu, później

głos W fisrne Boye? płynie pr2ez Eię przez chwilę mgiełką zamyślenia, długa seria występów z*graj_cznych
głośniki radmwe nr ca,y świat. I -  To jest tak - - P m  Ludem** w ? mer- ee. „w na jw w zym  krh 

.Panes mm l«n o u i- ... _  ktoz ka odpflfcdetłrucfe słów _  tak jakby recie *wia.a" - - Tęczowy... K.ubie w 
nie ona najpopularniejszej piosenki rzeźbiarz lepił swe dzieło z gliny,
Luc.enne? Nikt nie umie raśp.rwaćj albo artysta rzeźbił kryształ. Ma w 
je j tak, jak ona, włożyć w każdy ton ręku surowy materiał i nie wie co t 
tyle ciepła, tyle „a^snej, wzruszają- niego powitania. Intuicja artysty, 
eej prośby prawdziwego, niekłamane1 natchnienie, jameś nieuchwytne

— Nie. chociaż miałam wiele pro­
pozycji, Ostatni" jeden z reżyserów z 
Hollywood proponował mi roczny 
kontrakt na trzy i pół miliona fran-

Co otrzyma Polska
i  v y k o p a l ; s k  egipskich?

go UCZUCIA.

BUk Ute sifKrr e —
m a s k o t ą

Wcale nie jest łatwo dostać się óo 
sławnej pieśniarki paryskiej. Tele­
fonów nie przyjmuje —  od natręt­
nych dziennikarzy opędza mę, Jak 
może sekretarka, sekretarz, moprssa- 
rio —  cały sztao świty, czuwającej 
na;l spokojem gwiazuj pary.'kich mu 
■ic-hallów.

A le nart izcie jeśli Urocza ruchli­
wa lcoDietlca w e-ebmych lisach 
ezarnyn. ka oelusiku z rajerami, od- , ,
słanl.jacj-m koronę aaazt.^owatycL śmlechf  dzłewezynU

wpływy z zewnątrz mouelują jego 
dzieło. Tak jest i ze mną Wychodzę 
na scenę z n*wą piosenką —  z su 
rowym materiałem, śpiewam Ją tak, 
jak ją sarna czuję —  po reakcji pu­
bliczności, wiozę czy wybór jest traf 
ny i zmieniam odcienie interpretacji.

TyJkił o mitoir...
— Więc to jest tajemnica pani 

powodzenia: umiejętność wyrzucie
czego słuchacz pragnie, oo mu tra­
fia  prnsto do serca ?

Pani Lucienne uśmiecha się 
swoim promiennym niezaradnym u-

filuternych loczków na czole. Ubra­
na .c: imo, bo wybiera się właśni* do 
teatru vdzień wolny od wysypuj 
Jeśli śuiew< .arna na scenie, to zaw­
sze w błękitnej sukni.

—  To jest mój jedyny przesąd —  
uśmiech? się pam Lucienna —  Nie­
bieski kolor przynosi mi szczęście, 
uważam g o  z ł  moją maAcotę. B'eu 
de roi, bleu de ciei, odcień turkusów, 
magkkie wody, szafiru i jasnego grz

— Może. Dużo znaczy też wybór 
piosenek. Ja śpiewam tylko o miło­
ści. „Parlez moi d'amour", „Dans te 
bran* je  me sens si petite", „A t 
tends!“  —  zrobiły mi sławę. Słowa 
są proste, treść najbanalniejsza, a 
przecież ludzi bierze. W pierwszych 
latach powojennych powszechnie pa- 
nnwał krzykliwy, nieznośny amery- j 
kańsk: jazz. Ludzie byli już nim New Yorku, na 65-tym
zmęczeni, przesyceni. Bezpretensjo- Centrum Rockefellera i

piętrze — 
W zespole

■ - ' * * *  -*— •  -  — . « e  - w .  a * * .
J  t-  ■wrrnłAwirt- rib lo l ra r A Ti*r:oo Pn^rmi

te  ze sobą całą koleLcję sukien w 
*/ch oucieniach (  a trzeba dodać, że 
%. Bcyer podróżuje aż z 23-ma wiel-

ła Jak ożywcza rosa na r-yjałowio- dalej w Afryce —  Egipcie. W  przer 
nym gruncie bezmyślnej muzyki jaz- wach między objazdami artystycz- 
zowej. Powszechnie mówi się, ze np. nyim —  występy we własnym kaba-

Mmi kuframi, m- Ucząc Irilkudzie- Niemcy z!mn “  ^raktvczni 1 _ecir w Par* żu 1 d ym n e j, pociąga- 
*«c iu  sr-uk pooT-czneg- bagażu) tTse!*7': ludz3 *****<*  „au coeur jącej nazwie „Chez Elle" 1 setki, 

-  u_kz» się uda. pan. pmrwuz' [ur*‘- A prze''*e i Tzystępy w tysiące płyt, gramofonowych nagry-
wyst w P oIsCe Berlinie, skąd właśnie teraz wra- wanych w  Paryżn i rozsyłanych po

_ ?0 , jestem E-chwyc„naI M ó w lJ ™ 1 m iit? p )Wodzeide Jesł" '  rnłym *® 'Pci
no nu. ia „„baczność polska jest * * * *  N3e *P‘nlzUwalam się takiego Gruchający, słodki głos błękitnego
zimną, żł truaro ja prru*ry< A le to ; “^budiu spontanicznego wprost en- słowilia Paryża, uwięziony na płycie
nieprawda Widowni, była przepeł- { . "ociera do najdalszych zakątków m-
nio^a reagowała o.rdz" żywo. Nie- L n e n “ e 15oVer nin mówi 0 trze- d,i< Mamko, Chin, wysp Da-
stety tjlko -kustrka trocht Ezwan-,ciei 1 uw ażn ie jsze j przyczyme swe lekie; Półn >cy. W  samej Francji 
kuj, Dziwi mn!«  to, bo przec:eż na to  powodT" nia: uroku osobistym., sprzedaje się w ciegu roku około
cg,,, sala nie jest duża i p -winna być j niezró*ńtaym  czarze całej s -e j . ześciuset tysięcy płyt z pmscnkami 
r r-1 tosowuza do cem, jako oper.- dz- ^ « ę c e j  p.staci. Ma w sobie Lucienne.
wa Ostatnio śpiew *ła'p w o brwmiei wdŁl?lt P « ^ ° % .  d- stynkcjr i ranę —  A film  pania nie pociąga?
sali Paiai. des Be-o* A ti .  w Bru- dojrza^  kobiety, kokieterią i bły-
tóeli, gdzifl je*t pięć ty ręc" -mejs*; $kotliw° EĆ urr,dzonej ^ rźanki‘
znam zresztą wszystkie iajwiększ< *piewa> je j tw 'lrz m5en5 si«  coraz 
scenr świata, ^szędz.e aku- l»n?m  wraaam  ręce sugettjwme
jest niezrównana, rawet stłum m  gi«  dokola niewidzialnych

'  męskich ramion — proszą, pieszczą, 
opadają bezsilnie, zmęczone darem­
nym błaganiem. Lucienne śpiewa 
ni* tylko ustami Śpiewa oczami, 
dłońmi, każdym ruchem, każdym 
drgnieniem twarzy —  czy to będzie 
figlarna piosenka ubcznej kwiaciar­
ki, czy lamentujące w arabskim ryt-

ków. A le odmówiłam. Piosenka to 
mój żywioł, to moje życia... i

—  Jakie m? pani plany na prz- 'sz-
łość?

—  Jeszcze jadę na występy do 
W iednia, Budapesztu i Kopenhagi — 
zdaje się; ja  rresztą nigdy nie pa­
miętam gdzie jeszcze mam jechać- 
dodaje niefrasobliwie. Mój impresa- 
rio troszczy się o tc. W kaicym ra­
zie moje pięcioletnie toumó0 po Eu-

Kom isja Paustwowegc urzędu 
starożytności dokonała podziału 
obiektów, wykopanych w  T e l - 
Id fu  przez połączona m isję arche 
ologiczną uniwersytetu warszaw ­
skiego i francuskiego Instytutu 
archeologii wschodniej w  Kairze 
Z w ażn iejszych  obiektów przyzna­
no Poisce- dwie stalle i stół o fia r 
ny z okresu 6 dynastii, jednego 
sfinksa kamiennego —  120 cir 
dług., posąg boża Besa —  60 
cm. wysokości, kilkadziesiąt waz 
terrakotowych i diorytowych, pa­
rę m niejszych waz alabastro­
wych, skarabeusze kamienne itd- 
—  wczystkc z okresu starego*pań 
stwa (50u0 —  3100 la t przed 
Chr.). K ilkadziesiąt waz. talerzy 
figu rek  terrakotowych i fajans*o 
wych z okresu rzymskiego, becz­
ki glin iane, am fory, tabliczki itd. 
z okresu koptyjsk.o - b.zantyjsk e, 
go.

Poza tym Polska otrzyma 12 pa 
pirusów (fra gm en ty ) i 150 ostra- 
ków greckich (teksty na ułam­

kach ceram iki), w  tym 5 ostra* 
ków grecko - łacińskich wojsko- 
vych (stanow iących niemal uni- 

K »ty  w  swym rodza ju ) i ok. 120 
ostraków, pochodzących z dziel­
nicy żydow*sluej w Id fu  (z  1 —  2 
wieku prz. Chr ).  Podzia ł dokona 
ny przez kom isje musi być Je­
szcze zatw ierdzony przez egip ­
skiego m im stra oświaty.

Zdaniem p ro f. M ichałowskie* 
gp, który łączn ie z prof. J. Man- 
teu fflem  prow adził wykopaliska 
z ram ienia uniwersytetu J. P., 
przyznane Polsce zabytki arche­
ologiczne stanowią jakościowo I 
ilośrm wo bardzo cenny m ateriał 
muzealny, ilu stru jący dobrze 
sztukę, przem ysł artystyczny 1 
kulturę m aterialnr epoki atarego 
paós+wa oraz rzym skiej A le  natu 
raln ie —  jak  było do przew idze­
nia —  urząd starożytności e* -  
trzvm ał kilka najcenniejszych 
obiektów*: w ezgłow ie a labastrowe 
Pepi N e fe -a , hermę, parę naczyń 
z m iedzi i in.

O S T R Z E Ż E N I E !  W A Ż N E  D L A  P A Ń !

> . KIN J

Wobec ukazania się w sprzedaży naTadowmctw na­

szych wyrobów, uprzejmie prorimy Sz. Panie przy 

kupnie zvracać uv.agę na nasz znak "łowny i obrazowy 

„TR Z Y  L IL IE "  na bawełnie w zwijk do corow., ni­

ciach i jedwabiu łnrmiastkaj do szycia.

P l a s t y k a

ropie kończy tdę. Wracam da Pary- [ brrdss dobrft ilustratorka — Pa>-yż

MA1A BEREZOWSKA j ,cą wł.-inifc ostriż-iością i  powagą.
P o n l u T n  tws- n, ’ t',re imitows I Przf  iwr' °  „Arlekin" w yp».

ły Paryż, p rzyczep ia jąc na n?s2 jvlada *!? cal9. 8 ^ 4  . kworów, do- 
grunt wszystkie odmiany impresjo­
nizmu. warto 'hej rzec te obrazy, 
które bezpośrednio środowisko pa­
ryskie reprezentują

Beretowsks weszła w środowisko 
paryskie już jaku malarka oojrzata. 
i o sprecy. iwanym obliczu ar.y- 
styrmym U na mana była jako

brze podkreślających miękkość i sen- 
<-ymenta’ izm. A le najciekawszy nie- 
wątpliwie jest portret Karok  Szy­
manowskiego, maiowany w Czerw o- 
rym  Dworze w Zakopanem Beretów 
skr maiu- am go w tyir> momencie, 
gdy wiąlki muzyk komponował. 
Twarz Szymanowskiego jest nat­
chniona i poważna, choć zwykli by-

źa, gdzie zagrair w r owej komedii
muzycznej. Przygotowuje ją  młody larce wydobyć, nowy waloz —  świa.

step, słychać i*a ostatnich miej­
scach Dla mńle te bardzo ważne, bo 
przecież nie mam wiekiego głosu, 
dykcja odgrywa rolę zasadnicza

P.osenkę trzeba rzeź ul 
)ak kryształ

—  Czy to prawda, że pam pok d*- 
ca długie mlesące opracowaniu ka_ ■ 
dej piosenki?

—  Nic podobnego! —  zaprzecza z

muzyk Jean Delettre, który kompo­
nuje zresztą więaszość moich piose­
nek.

Lucienne wzdycha z tęsknotą: —  
Tak dawno już nie grałam w pary­
skim teatrze...

Londyński urząd statystyczny 
obhczył ilość wypadków samocho 
dow jch , jak ie wydarzyły się w 
przeciągu ostatniego roku na te­
renie A r g l i i .  Ogółem  liczba o fia r  

mie zawodzenie suiamitki w  Estamne ^ynuSi o61 oSob, liczba rannyt
nr ; .. ”  j  o r n i...

Co tfw e M > o ’y nieszczęście
d z  2;e  się w A n g lii

miejsce nieszczęśliwy

dc błyskotliwego operowani? linią uśmieehnięty. PoHre' je*t cie 
\ dodał jeszczi kolor, co pomogio ma- kawy me ylko ze wzg d i na ciobę 

- - - - - • w.eliciegc Kompozytora, a przede
wszystkim diategc, fe  ma'arka przy 
skromnych srodkaih techucznych 
potrafiła wydobyć wiele siły i trag ik  
mu całości.

Portrety aziec.ęce i kwiaty mało 
wane już po powrocie Berezowskiej 
do kraju, rysunkowo wiążą się ści­
śle t  całą je j twórczością, j  rezento- 
jąc bardzo dourze jej mozliwoici i 
kulturę colorystyczną i to co poft

tlo. Zasadniczym jeanak elementem 
wypowiedaeniu się Berezowskiej po- 
zostaję nadal BiiiS zresztą barć :o 
silnie podkreślająca wibrację ciała, 
a co la t e m  id z ie  m o ż e  Z D ytn ią  swo­
bodę t e m a ty k i,  Berezowska dl= pcj- 
kreślenia czy w  p r z e t w ie t le ń  c z y  
wzmożenia miękkość- malowanych 
materiałów obok lini' posługuje się 
Dezpośredr.im retkni^ciero dwu ła­
godnie kolorowarych płaszczyzn, co tynl wzg lędem ryskata w czasie swe-

lar icaine", czy żarliwe błaganie ker 
"hajacego kobiecego serca w „At- 
tends,". Ma w każdej pi o lence .nowyoburzeniem b Bover —  Nigdy nie 1 , "  pm lence .nowj

uursemem p. coyer i 8 v ladywiaualny wyraz i to nieuch *t
uczyłam abi me ue ^  co ^  ahłcha {

dochodzi do 250 t } s. ludzi. Wed 
ług powyższych danych na dro* 
gach i ulicach A r g l i i  co dwie mi-

mtuicji P prostu, kiedy dzi wrędza w sentymentalne
'cą piosenaę czuję ją; wiem oarazn r2pnie 
czy jest dobra, czy chwyci publicz-1 
ńość

— To pubdezność doniero oczy

rozma-

Droiami sławy
Kariera Lucienne Boyer to jedno

nuty ma 
wypadek.

Dzienniki londyńskie opmrają- 
ce się na tych in form acjach apcs 
lu ją  do utworzonych niedawno 
oddziałów po lic ji drogowej, bv 
przez wzm ożenie dozoru nad kie­
rowcam i przyczyn iły  się do 
zm niejszenia te j smutnej ataty- 
styki.

zreszt* podnosi jeszczj lekit"ść ł 
swobodę całości. Tak maiowany jest 
,Ae.tr Tabeau".

Ciekawe są studia głów f portrety. 
Jako zespół nbrarów bardzo różno­
rodne —  indywidualnie zaś wszyst-

g »  trzyletniego pobytu v  Faryżu- 
który, jrk  sama twierdzi, był dl* 
niej najważniejszą szkolą.

Warszawska wystawa Mai Bere­
zowskiej cieszyła się nie tylko dużą 
frekwencją publiczności ze względu

kie dążą do sharmonizowania ducho- na atrakcyjność .airego typu sztuki, 
wuźci modela i  jego ubliezem zew- ale powudzenie je j objawiło się prze- 
nętrzflyńl. I tak np. studium głowy de wszystkim w  dużej, iawrr ni 
„W  przebraniu" suche i ostre * ry- nas; --m ł erenie ni. ^potykane; ilości 
simko, bardzo skromne w kolorze, zakupów i zamówień na portrety, 
[akby dla Uniknięcia rozproszę: » ,  I Ogólnie biorąc Be-ezowską charak 
iaje ; liną syntezę 11_ :_pr7pr ilw â "eryzuje duża dążność do osiągnięcia

' ' ‘ klasycznej czystości

PAM IĘTAJ 
O BEZROBOTNYCH 

NARODOWCACH

linii i ibrmj i 
pod tym względem niewątpliwie wy- 
tawa odegra newną lole wychowaw­

czą na nr szyn terenie.
Jerzy Stokowsk-

OC S4.WI KU toWIICCMNII 
iH A H Y t f  iKt/TCCZNOŚ*

p M A G oi7.00Qłtata*

PUu« jaa tiam  ją śpiewać; —  piwne pasmo powodzenia. Zaczęło się w tt- j

KUPUJ TYLKO DOSKONAŁE P O LS K Ę KOSMETYKI —  L A B O R A T O R I U M
S T . G Ó R S K I

AGATOL idea'na past, io zębów. A N IT R A  kr~m znakomicie udelikatnia. matuje, pud puder. 'REM 
OGORKOWY doskonale konserwuje cerę EKSIK  ANS u mwj pot po 1 użyciu. L A K IE R  DO PAZNOKCI

bardzo trwały i  pięknie błyszczący.

v e * * u s
1 SlMII *T

i s a k o m i t t
4* 13 k  M

U S IIW A PC LIU P
' i r C t I U U A J I

m a

yt. S z a t ę

hTie utrû nir-ne
T tarł się u nas termin „życe 

ułatwione" dla określenia dość 
swobodnego stosunku do zakazu, 
zawartego w* szóótym przykamu.

TTłatwienia, owszem, są Nie da 
się zaDmczyć Ale jest i odwrot­
na strona medalu. Ponieważ na­
si Czytelnicy na pewno mają po* 
gląd na te tprawy wyrobiony, 
nie będę u d aw a^ j^  ©sobe, 
stosującą te aaeady, uważać trze­
ba po prostu za ladacznicę.*)

* )  Używam tia "kreślenia k* Wuj­
ka —  choc n> iwatjili -?ie poprawnirjsze 
byłobj użycie określenia współcześ­
nie w  Polrce stosowanego Muszę 
się jeanaU liczyć z tyr., ż< u nas poi 
wpływem protestanckiej ""ndeni 
uwazu sr ła „nienrzyzwolte*. termi­
ny, uzyw ane swobodnie prze,, ewan- 
głehstów Tę pruderię w  słuwacli 
“ wazem za czynnik ucinoralizacji. 
'Wyjaśnię to na przykładzie: „Osoba 
ur<>wadząc swobodny trvb tycia1 -  
to b Tm  i łagodnie, niemal pochleb­
nie K-ótkłe słOW U.) potslri' zac< - 
nające się oó jedenastej litery ■(» 
betu hrzrpi może wulgarnie, ais okre- 
śla zwięźle is*otę rzecz" i jego uij, - 
w anie w życiu c Mzienr /m zdarłoby 
różni ozdóbki z t  zw nagiej praw­

d y . Ale cóż: trz ba się I.czyć z ty m  
c o  lest, * is tn ie ją c y m i n o ,J a d a m i, 
wedle k tó r y c h  n łS m e ra ln j t r y b  ż y ­
c ia  n ie  je s t  n ie p r z y z w o ito b o ą , nte 
p r z y z w o ito ś c ią  je s t  dopi®J0 n a z y w a  
nie o o  po im ien iu . Jeżeli ktoś z  C zy-1 
te lm k ó w  p o d zie la  p o g ią d j  w y ż e j  p o d  
p is a n e g o , t e  m o ż e  s o o ie  od p ow  ied n ie  
s ło w a  (u ję te  o d  t e g o  m iejsc?  ■- i  w y ­
g o d y  w  n aw iasy*, zastąpi* uw ij r u

Chodzi mi tutaj raczej o za­
gadnienie czysto praktyczne; czy 
tzycie  u łatw ione) nie bywa cza­
sem utrudnieniem ty c ia 1* M im  
tu na m yśli g łów n ie (życ ie  ułat­
w ion e ) prowadzone (ą )  P °d P°* 
ótacią zmiany czy też : im iany 
mężów, w zg ięd n ic  żon. N a  tym 
tle, jak zauważyłem, powstaje 
w ie le  kłopotów  i  trudności. N ie  
bawiąc się w  teoretyczne w yuo- 
dy przytoczę parę przykładów.

Znałem pewnego dziennikarza, 
będącego pc prostu wzorem ło ja l 
no«ci, ostrożności, szacunku dla 
możnych. W  piśm ie przez tego 
pana redagowanym  było wszyst­
ko w  porządku, jasno i czarno na.
o.ałym, B iałego bez czarnego n ie j

bywało n igdy Otóż pewnego dnia 
spotykam owego redaktora i  mi­
ną po prostu pogrzebową. Pytam  
o co chodzi j dow iaduje się o ta­
k iej tra ged ii-

—  p aństwo W ich er - Rospędzi- 
kowscy uczestniczyli w  podi ios- 
łfcj uroczystości otw arcia  nowego 
klubu 8ponowro - b r i jg e ‘owbgo, 
On w ygłosił mowę. Pas w ie> 
tacy lubią oglądać swą gębę w 
prasie. Pytam, w ięc kogoś z kole­
gów, czy nie ma jakiej fo togra ­
f i i  W icher - Rospędzikowskiego. 
M ów i, że jest, nawet z żoną. Sza­
lona okazja, myślę. Oglądam 
zd jęc ie  —  akurat odpowiednie. 
Ona opiera się na jego ram eniu, 
tak!m czułym gestem, ba! patrzy 
na m ego z dołu, uśmiecha się 
Świetne zd jęcie. „W a lc ie  to do 
kliszarnj —  m ówię —  a yod tym 
podpis, że to są W icher - Roi.pę- 
dzikowscy przed klubem, po przy­
byciu na jego o tw arc ie". N  dru­
gi dzień lan o  Już mnie pyta ją  na 
mieście, czy to prawda, że W i­
cher -  Rospędzikowskł w rócił do 
pierwszej żony. czy też ona do 
nlCt,o, Coś mj się t/> dz:wnym wy­
dało. bo jak  juz chce drugi raz 
zm ieniać (żon ę ), to czemu nie 
weźm ie czegoś zuptłm e nowego?

Przychodzę do redakcji, a tu mó­
wią, te  W icher dzwonił, grzm iał, 
piorunował. Gdy spytali o co cho 
dzi, mówił, że to bezczelność 
jeszcze się pytać. Coś mnie tknę­
ło, każę zbadać Eprawę i okazu­
je  się, że daliśmy zd jęc ie  sprzed 
roku, a on dwa m iesiące tomu 

i zm ienił żonę. Za to mnie w ylali. 
W icher - Ro6pędzikowaka (ta  
druga ) dostała h isterii, a tej" 
p ierw szej to narzei zony podobno 
zęby wybił, w o ła jąc : Z p ierw ­
szym mężem cą zachciało się na 
jakieś otw arcia  chodzić. P rzy ­
jem nie wspomnieć, co? Ja ci —  
w oła ł —  otworzę, ja  ci przypom­
nę, ty  (taka ow aka )„

Druga taka nieprzyjem ność zda 
i rzyła się państwu Grzmot - Ry- 
gieln ickim  i Ryksza»Bibczyńskim . 
G rywali oni zawsze ze sobą razem 

, w bridge ‘ t  i tc parti fix e  M ałżeń­
stwami. Grzm otow ie p rzeciw  Ryk- 
szom. Któregoś lata pciechali nad 
morze. N ie było icn przez dnbre 
parę miesięcy. W reszcie gdzieś we 
wrześniu przyjechali. Zaraz ich 
ktoś zaprosi' na bndge 'a . W szys­
cy siadają do stolików, goaoodyni 
pokazuje stolik ..żelaznej partii" 
dwu m ałżeństw. Patrzy, jak  aia- 

* dają i m ów i;
, —  Oj to w iiL ę , te  państwo zer­

w a li z zasadą „m ałżeństw prze­
ciw  m ałżeństwu".

A na to (żon a ) Ryku-zy:
—  N ie. Jesteśmy wierni zasa­

dom. A lbo  się ma zasady albo się 
ich nie me.

—  Ja — powiada gospodyri —  
myślę o bridge ‘owych zasadach.

—  Ja też. Gram z Olkiem (tek  
było Rykszy).

—  A  ja  z W ackiem  (to  Grzm ot) 
—  mówi druga.

—  W ięc małżeństwa rozbite?
—  A le  nie rozbite, T rzym ają  

się razem. Małżeństwo z małżeń­
stwem. Tak gram y

Gospodyni przeciera oczy, pa­
trzy  n ieprzytom nie na graczy i 
nic m e rozumie. Tępa baDa. Stoi 
wciąż i gapi sio. W  końcu Rykszy- 
na m ów i:

—  Przepraszam . M y tu się nie 
znamy Pam  p ozw o li: mój mąż —  
i pokazuje na Grzmota.

Potem Grzm otów* ruów-' :
—  A  to mój.

I  pokazuje na Rykszę, po czym 
sentencjonalnie ośw iadcza:

—- M y mam/ asusady. Mał­
żeństw przy bridg*»‘ u nie rozolja- 
my. Tylko zamieniłyśmy się ns 
ir ‘ów .

liauirabiały miuamij ale głupio

Sm było. Potem  do Rykszy przy- 
szedł krawiec z rachunkiem dla 
żony (d aw n e j). A  ten m ów i: \

—  To zapłaci pan Grzmot.
K raw iec m yślał, że jegomość

wstawiony, ale poszedł do Grzmc 
ta, bo mi i ł  rachunek za Grzmot®- 
wą (d aw n ą ). A  Grzm ot m ów i:

— To  zapłaci part Ryksza
Po  prostu baby Krawcowi mó­

w iły : „zap łaci m ąt", s. on szedł 
do dewnych mężów. Powdnni byli 
w ysyłać zawiadom ienia o ślubie. 
Tak to trzeba było redagować:

Adam Ryksra Blbcryńsk* 

zawiadar Ja t ślubk ż o n y  s w e j

MJcftaitnj 

z panem Surf błOT 

Grzmot - Rygielsk im  

Anna Grzrroi - RygiełmcKa
zawiadamia o slabie męża sv'ego 

Stanisława  

z panią Michalną 

Ryksza - DinczynSKa 

który odbędzie się w  kościele 
ewangielicko - reform owanym  w  
W iln ie  dnia...

*  «
*

Takie to s?̂  kłopoty z jc ia  uirud
mc n ego.


